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GAZETA RADONSK 


Tygodnik Polityczno-Społeczno-Ekonomiczny.—Wychodzi na każdą niedzielę. 
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CENY OGŁOSZEŃ: 
I str.—za wiersz jednoszpaltowy milimetrowy 15 groszy — II—V 


60 groszy 


Cena prenumeraty: na m. Sierpień 1924 r. 


Lecz Narodu duch zatruty, to dopiero bólów ból 


W czasach niewoli, gdyśmy czu- 
li straszną pięść najeźdzcy, gdy dzie- 
ciom polskim nie pozwolono się uczyć 
po polsku, to wszystkie oczy nasze 
zwrócone były w stronę Małopolski, 
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państwo i wprost jakby głoszący: precz 
z Polską. A gdy Rząd chciał przywró - 
cić porządek, to na skutek poduszcze- 
nia agitatorów z P,P.S. robotnik pol- 
ski uzbrojony zamordował 14 ułanów 


t. zw. Galicji, bo tam polskość nie | polskich, a kilkudziesięciu poranił, a 
była gnębiona, bo tam były szkoły | jak byli ci robotnicy usposobieni, to 
polskie, widać z tego, że rannych ułanów do- 
i świątynia Narodu Polskiego-Kraków. | bijali nożami, że się znęcali nad ni- 
| myśmy myśleli, że ta Małopolska, to | mi, że przywódcy tej zbrodni, nietyl- 


ko nie przerazili się tem, ale przeciw- 
nie pismo socyalistyczne „Naprzód“ 
ośmieliło się tę ohydną zbrodnię glo- 
ryłikować. Oto w numerze „Naprzo- 
du” z dnia 6 listopada, czytamy co 
następuje: „.. - „Robotnicy nietylko 
się bronią, ale atakują z każdego ok- 
na, z dachów, z za drzew, wyćwiczeni 
w robieniu bronią rebotnicy, wszyscy 
byli żołnierze, walczą zdobytymi kara- 


kraj patrjotów, że tam mieszkają sa- 
mi Rejtanowie, Kościuszkowie, Kiliń- 
scy i Głowaccy. Niestety, grubo po” 
myliliśmy się. Przyszła wolność, Pol- 
ska zjednoczyła się, ale Małopolska, 
oprócz kilkudziesięciu zacnych mężów, 
dała szarą ćmę 

patrjotyzmu, 


miłujących Ojczyznę, 

ludzi, którzy zamiast 
wnieśli straszne partyjnictwo w najgor- 
szym gatunku, wnieśli nam kłótnie, — 


dla których Ojczyzna jest próżnym | binami do upadłego. Takiego krwawe- 
dźwiękiem, którzy tylko patrzą jakby | go, a równie podniosłego dnia, jak wto- 
„się zbogacić na niedoli Narodu Poł- | rek 6 listopada 1923, nigdy jeszcze 


skiego. A Kraków, to serce i świąty- | proletarjat krakowski nie zapisał w 
nia nasza, niestety stał się gniazdem | swych dziejach. Był to dzień krwawej, 
socjalizmu. kosmopolityzmu, ale nie | a bohaterskiej walki, dzień smutku, a 


zarazem tryumfu. | doigrały się wła- 
dze wojskowe I cywilne. Robotnik kra- 
kowski pokonał policję i wojsko, obej- 
mując władze nad miastem. Tryumf 
na całej linji” . 

A gdy rozpoczął się proces w 
Krakowie przeciw zbrodniarzom i mo- 
ralnym sprawcom, ze zdumieniem i 
przerażeniem słuchaliśmy zeznań świad- 
ków; przez salę sądową przeszło kil- 
kudziesięciu inwalidów - wojskowych, 
którzy nie dorobili się kalectwa na 


polskości, ten Kraków, o którym śnili- 
śmy za czasów niewoli, do którego 
wyjeżdżaliśmy za grosze od ust odję- 
te, byle tylko odetchnąć powietrzem 
swobody, byle u grobów przodków 
ślubowanie złożyć, że Polskę kochać 
będziemy, do ostatniego tchnienia. Ten 
Kraków dnia 6 listopada 1923 roku 
stał się miejscem niesłychanej zbred- 
ni. Oto za poduszczeniem przewodców 
P. P, S., czyli partyj socyalistycznej, 
wybuchł strejk polityczny godzący w 


| 
| 
bo tam się znajdowało serce 


12 groszy, —VI—VIII 10 groszy, Drobne po $ groszy za wyraz. 


wojnie z wrogiem Ojczyzny, ale pa” 
z rąk braci swojej i każde świa- 
dectwo było strasznym krzykiem, wo- 
łającym: „zbrodnia przeciw państwu, 
bunt i zamach na własną Ojczyznę“. 
I zdawałoby się, że naród Polski, jed- 
nogłośnie potępi tę straszną zbrodnię, 
tymczasem zaś, już w pierwszych 
dniach procesu, sędziowie przysięgli 
odmówili obecności swej podczas roz- 
praw, jeżeli nie będą płaceni za po- 
siedzenia, że obrońca oskarżonych, 
poseł do sejmu polskiego, p. Liber- 
man zachowywał się tak na sali sądo- 
wej, jakby się nigdy nie ośmielił za- 
chować wobec dawnego sądu c. k., że 
Przewodniczący musiał przywoływać 
obrońców do porządku. A gdy wysłu- 
chano wszystkich świadków, gdy wy- 
słuchano mów prokuratora, obrońców 
stron skarżących i oskarżonych ... 
sędziowie przysięgli wydali wyrok u- 
niewinniający wszystkich oskarżonych 
od winy i kary za bunt przeciw Pań- 
stwu Polskiemu. 

Czyż to nie straszne? Zbrodnię 
stanu, zamach na wolność Ojczyzny, 
sędziowie przysięgli, wybrani z pośród 
Narodu, uniewinnili, czyż nie słusznie 
cisną się nam na usta słowa wiesz- 
cza. „lecz Naredu duch zatruty, to 


dopiero bólów ból“. 
Zamieć. 
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LEKARZE — DENTYŚCI 


Jan bigęza i F. Kosińska 


przyjmują od 10 rano do 1-ej 
i ed 3 do 6 pe poł. 
ul. Częstochowska jk 6 w Radomska. 
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CEMENT Fabryki „GRODZIEC” 
PASY skórzane 
SZCZELIWA: KLINGERIT, 
MOORIT, AZBEST, SZNUR AZ- 
BESTOWY, MANLOCHOWY iin. 
DACHÓWKĘ „MICHALINA” 
poleca ze składów 


stow. Rolniezo-Handlowe w Radomsku 


Spółka Fikcyjna 
(ulica Kaliska Ne 19) 
CENY KONKURENCYJNE ! 
PRZYSTĘPNE WARUNKI REGULACJI! 


SMIRNA ENE RNA ENEN 
DYREKCIA 
Gimnazjum Żeńsk. przyr. matemat. 


Prig | 
d. Chomiezówny w Radomsku 
z prawami szkół państwowych 
podaje do wiadomości, że w myśl 
rozporządzenia Kuratorjum Łódzkiego 
egzaminy wstępne od l-ej do VIII kl. 
włącznie odbędą się PO WAKACJACH 
dnia 28, 29 i 30 sierpnia. 

Zapisy w czasie wakacyjnym, 
przyjmuje i wszelkich informacji udzie- 
la, kancelarja gimn’ codziennie od 
godz. 10 rano do 1-ej. Od dnia 25/8 
kancelarja otwarta będzie od godz. 9 


rano do 1-ej i od 4 do 6 po poł. 


Wpisy obowiązują wszystkie by- 
le uczenice, które jeszcze nie zostały 
przez rodziców zapisane przed waka- 
cjami na rok szkolny 1924/25. 

Uczenice z równorzędnych zakła- 
dów naukowych są przyjmowane . na 
podstawie świadectw. 

Uroczyste rozpoczęcie roku szkol- 
nego dnia 1 września. 

Dyrekcja Gimnazjum 
J. Chomicz w Radomsku. 


Tow. Śpiew. im. Moniuszki 


urządza w „Sporcie Wodnym“ dnia 
10 sierpnia 1924 r. 


WIELKĄ ZABAWĘ 


W programie: występ orkiestry 
symfonicznej i chórów, monologista 
p. D. wypowie szereg monologów. 

Poczta, konfetti, serpentyny, wiatraki, 
ognie bengalskie, fontanny ogniste i in. 


Wejście dla dorosłych 60 gr. dla dzieci 50 gr. 


dwołani d : 
Zginęła p POK U. W Piotkowie na imig 


„GAZETA 


„a naręjnnie wyroku” 


Tragiczna dla całego narodu pol- 
skiego sprawa dni listopadowych w 
Krakowie dobiegła końca. Wyrok są- 
dowy uniewinnił pociągniętych do od- 
powiedzialności za zbrodnię przeciw 
państwu. Mogiły jednak poległych od 
bratobójczych kul żołnierzy polskich 
w obronie praw Rzeczypospolitej do- 
magają się sprawiedliwości nad zbrod- 
niarzami, którzy bezkarnie krążą wśród 
społeczeństwa. Wołaniu temu musi się 
stać zadość. Naród nie może tolero- 
wać podobnych wybryków niedojrza- 
łych karyerowiczów politycznych, pa- 
trzeć obojętnie na eksperymenta żydo ~ 
bolszewickich najmitów na swym wła- 
snym organiźmie. 


Tragedja się nie skończyła, jej 


źródła ryją dalej tocząc społeczeństwo 


pokryjomu a ciągle. Wybuch buntu w 
Krakowie, to dowód, że żywioły wy- 
wrotowe mają u nas grunt podatny 
do rozwoju. Ten grunt trzeba usunąć, 
oto zadanie sprawiedliwości. W kraju 
naszym całe masy robotnicze wleczo- 
ne są na pasku karjerowiczowskich 
przywódców o bolszewickiej metodzie 
postępowania i niestety masy te nie 
rozumieją ogromu przepaści do któ- 
rej dążą. Sam czyn zbrodniczy, to 
atom w porównaniu ze zbrodnią cią” 


gle dokonywaną nad robotnikami przez 


wrogów wewnętrznych i zewnętrznych, 
dążących do zniszczenia najpierwot- 
niejszych wymogów wolności. Z dru- 
giej strony to wina społeczeństwa, że 
zbyt ozięble i zbyt ogólnie traktuje 
masy. robotnicze, to wina rządu, że 
zbyt ospale tępi bolszewickie indywi- 
dua, krążące wśród robotników. Zbrod- 
nia krakowska ten krzykliwie głoszony 
„tryumf* robotnika polaka nad żołnie- 
rzem polskim, to właściwie klęska 
straszna tych partji, które dziś są win- 
ne za krew przelaną przez swe zbrod- 
nicze ambicje. To są zbrodniarze i 
dla nich wydadzą sami robotnicy wy- 
rok potępienia, opuszczając te sztan- 
dary, które ich piętnem zbrodni bra” 
tobójczej nacechowały. Szumne fraze- 
sy o tryumfie, to nędzna maska zbro- 
dniarza, chełpiącego się ucztą nad 
braćmi dokonaną. 

Robotnik—polak musi zrozumieć 
że tam, dokąd wiedzie go psychopata 
żydowskiej idei komunizmu i zbrodni, 
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| i spokój, 
| warunki osiągnąć pragną, 
| muszą pierś przy piersi i siły wszyst- 
| kie wytężyć, by zgnieść wroga, co nas 


N 35 


nie wolność czeka, ale kajdany i nę- 
dza, że zbrodnią wywalczy tylko prze- 


leństwo -i niewolę.  Nieznalezienie 
winnych, to nie bezkarność, ale do- 
wód, że wielu jeszcze takich, którym 


mord krakowski nie wydeje się zbrod- 
nią, tych trzeba ze ślepoty wyleczyć. 
Zadanie wielkiej wagi, energja w po- 
stępowaniu konieczna. Nie wolno nam 
czekać na nowe zbrodnie, by oprzy- 
tomnieć i pojąć, że wróg do drzwi 
kołacze. Już trzeba czynu jak stal o- 
strego i nieugiętego. Nie wolno nam 
zostawiać robotnika na pastwę bolsze- 


| wickiej mafji, nie wolno nam ospało- 
| ścią naszą czynic zeń zbrodniarza. 


Wszyscy obywatele, którzy ład 
te konieczne do dobrobytu 
stanąć dziś 


toczy. Obecnie obrał on za pole dzia- 
łania najmniej odporny odłam społe- 
czeństwa przeciwko podszeptom wy- 
stępku i obiecankom cudów i raju na 
ziemi po zbrodni. Musimy więc w ten 
odłam wejść miłością i braterstwem z 
jednej strony, prawemi siłą z drugiej. 
Chorych uzdrowić, szkodliwych wytę- 
pić. Temi hasłami ożywieni idźmy, a 
dopełni się sprawiedliwości wyrok, 
mogiły bohaterów i ofiar bratnich kul, 
niebędą domagać się pomsty! 
Ołgierd Sękia 


WYPRZEDAŻ 


WYKWIATAGI 
PAPETERYI 


po bardzo nizkich cenach, 
PACZKA. 


10 kopert i 10 ;arkuszy papieru 
listowego w różnych kolorach 
w gatunku wyborowym 


od 15 groszy za paczkę. 


DRUKARNIA 
Sprzedaż pap. i mater, piśmien. 


KAKGLER, PAŃSKI i S-ka 


w RADOMSKU. 


dyni pok d 
Poszukują SiĘ dwor oa 18 siorpnia 
głoszenia do Redakcji. 


BRZOZA 
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REORREONROO ROW OGNNOENEREG, | nomocnictwach. Sejm skreślił w tym 


Stow. Rolniczo-Handlowe w Radomsku Sp. Akc. $ Poj oe w trzeciem czyteniu punki, 
i upoważniający Rząd do ustalenia wła 
ulica Kaliska 19 telefon Ne 20 | sności tych nieruchomości, których ty= 
Oddziały: BRZEŻNICA, GIDLE, PRZEDBÓRZ, PAJĘCZNO i KONIECFOL $ | tu! własności jest sporny przy wykład- 
poleca po cenach konkurencyjnych: ni Traktatów Pokojowych w Wersalu i. 
NAWOZY SZTUCZNE: 


St. Germain. W pierwszym wypadku 
chodziło przedewszystkiem. o dobia 
žužle Thomasa belgijskie 16-17 %, żrźle Thomasa górnośląskie 
13-15%, sole potasowe kałuskie 20-52%, kainit, azotniak 15% i 


Włoszkowice w b. zaborze pruskim w 
drugim o dobra Żywieckie w Małopol- 


20%, superfosfat 15-184, na warunkach regulacji: zamiany na 
zboże kredyt wekslowy długoterminowy i gotówką. 

MASZYNY i NARZĘDZIA ROLNICZE: 
Lokomobile, młocarnie i bukowniki do koniczyny znanej fa- 
bryki Hoffheer - Schrantz - Claiton - Shuttleworth w Wiedniu, 
Młocarnie, kopiarki, kultywatowary, wialnie, brony, pługi, siew- 
niki, maneże, dołewniki, grebiarki i inne, craz czędei zapasowe. 


MATERJAŁY OPAŁOWE, FĘDNE i ŚWIETLNE: 


Węgiel dąbrowiecki i górnośląski z głębokich kopalń, 
świece i in. 
PRZY WAGONOWYCH ŁADUNKACH 

specjalnie konkurencyjne. 


nafta 5 


koks, 


vegla liezymy ceny 
Kredyt długotermiicny. 


MATERIAŁY BUDOWLANE: 


Dachówka, cement fabryki 


„Grodziec“, 


smola czeska, papa 


różnych gatunków. 
ARTYKUŁY TECHNICZNE: 


Pasy skórzane, klingerit, moorit, azbest, sznury uszczelniające. 


ŻELAZO i WYROBY ŻELAZNE: 
żelazo wszystkich wymiarów, gwcździe wszystkich gatunków, 


bufnale, , hacele, narzędzia ślusarekie, kowalskie, stolarskie, 
gospedarskie, galanterja żełzzna, ete. 
— oraz — 
sól wielicką i pezneńskaą, herbitę, kawę, zapałki, mydło, na- 


czynia aluminjowe i emaljowane, worki i inne. 
-e_N + 40 + CRON 


CENY KONKURENCYJNE! === Szczegółowe oferty na żądanie natychmiast wysyłamy 


Z SEJMU. 


Sejm na posiedzeniu dn. 31 lip- 
ca, zakończył swe prace przed przer- 
wą letnią. Większość posłów zaraz po 
posiedzeniu rozjechała się na dobrze 
zasłużony odpoczynek po niesłychanie 
wytężonej, bez przerwy, pracy w osta- 
tnich dwóch miesiącach. W ciągu te- 
go czasu załatwiono nietylko budżet, 
który już sam wiele trudu wymagał, 
ale wielkiego znaczenia ustawy języ- 
kowe, monopol spirytusowy, t. zw. peł- 
nomocnictwa i t. d- 

Posiedzenie rozpoczęło się burz- 
liwie. Po otwarciu posiedzenia przed 
przystąpieniem do obrad domagał się 
udzielenia głosu poseł komunistyczny 


Łańcucki. P. Marszałek zgodnie z re" 
gulaminem głosu mu nie udzielił. Mi- 
mo to poseł Łańcucki zjawił się na 
trybunie, co wywołało wielką wrzawę 
w całej lzbie i zaczął mówić, nikt go 
jednak w hałasie nie słyszał. P. Mar- 
szałek przerwał posiedzenie. Pos. Łań- 
cucki w czasie przerwy trybuny nie 
opuścił i starał się mówić dalej. Wrza- 
wa nie ustawała. W pewnej chwili 
zjawił się na trybunie obok posła Łań- 
cuckiego poseł Dobija wziął go za ra- 
miona i zniósł na salę. Po wznowie- 
niu obrad jeszcze raz pos. Łańcucki 
gwałtownie domagał się głosu, wykrzy- 
kując, że chce poruszyć sprawę waż” 
ną, głosu jednak nie dostał. 

Dużej wagi poprawkę Senatu przy” 
jęto do projektu ustawy o t. zw. peł- 


| 
f 
| 
| 
| 
dowo—Narodowego. 


sce. Poprawka Senatu wprowadzała z 
powrotem ten punkt do projektu. 
W tym tygodniu głosowano nad każ= 
dą częścią poprawki Senatu oddziel- 
nie. | stało się tak, że przywrócono 
| punkt ten w odniesiesiu do Traktaru z 
St. Germain, odrzucono zaś część do- 
tyczącą Traktatu Wersalskiego. Spra* 
wa Woszkowic będzie musiała czekać. 
W końcu posiedzenia odczytano 
3 interpelacje, zgłoszone przez Ch. D., 
N P.R. i P.P.S., w sprawie rozporzą” 
dzenia p. Ministra Pracy o przedłuże- 
niu dnia pracy do 10 godzin w hutach 
na G. Śląsku. Na interpelacje te od- 
powiedział krótko p. Prezes Rady Mi= 
nistrów. Wniosek P.P.S. o otwarcie 
rozprawy nad odpowiedzią p. Prezesa 
| Rady Ministrów odrzucono. 
Na tem zakończono posiedzenie. 
Następne odbędzie się dopiero w po* 
łowie października. 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 


Związek Ludowo- Narodowy wo- 

bec Rządu. Dnia 31 lipca odbyło się 
w Sejmie posiedzenie Klubu Zw. Lu- 
Po wysłuchaniu 
sprawozdania prezydjum i przeprowa- 
dzeniu dyskusji klub parlamentarny 
Zw. Ludowo-Narodowego stwierdził, 
że Rząd p. Wł. Grabskiego przed o~- 
statnią zmianą w swoim składzie, do- 
konaną pod jednostronnym naciskiem 
partyjnym, zmienił wybitnie swój do- 
tychczasowy charakter, wobec czego 
klub uchyla się od wszelkiej odpowie- 
dzialności za politykę tego Rządu, 

Nieprzyjęta dymisja p. Darow- 
skiego, Dnia 2 b. m. Minister Pracy i 
O. S. p. Darowski podał się do dymi- 
sji. Powodem tego był przebieg rozm 

prawy o 10 godzinnem dniu pracy w 
hutnictwie na G, Śląsku. P. Prezydent 
Rzeczypospolitej, zgodnie z wnioskiem 
p. Prezesa Rady Ministrów, dymisji 
tej nie przyjął. 


Str. 4. 

Poseł Korfanty. Wiadomości po- 
dawane przez niektóre pisma, jakoby 
pos. Wojciech Korfanty miał złożyć 
mandat poselski do Sejmu, bądź też 
jakoby miał wystąpić z Klubu Chrz. 
D., są pozbawione wszelkich podstaw. 

Ubezpieczenie od bezrobocia. 
W Nr. 67 Dziennika Ustaw ogłoszona 
została ustawa z dn. 18 lipca b. r. o 
zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia. 
Ustawa ta wchodzi w życie z dniem 
31 bm. i musi być całkowicie przepro- 
wadzona na całym obszarze Państwa 
do dn. 1-go sierpnia 1925 roku.. 

Strejk na G. Śląsku. W związku 
wprowadzeniem 10-godzinnego dnia 
pracy w hutnictwie wybuchł strejk. 
Dytychczas strejkuje przeszło 155 ty- 
sięcy robotników Przebieg strajku był 
dotychczas spokojny, lecz dzięki sil- 
nej agitacji komunistów, daje się zau- 
ważyć denerwujący nastrój wśród ro- 
botników, dlatego, że pertrakcje z 
Rządem idą zbyt powolnie, a drożyz- 
na przytem wzrasta, co utrudnia ży- 
cie szerokim masom robotniczym. O 
ile Rząd nie zlikwiduje strejku w mo- 
żliwie krótkim czasie, może on przy- 
brać formy groźne. 

Napad na Stołpce. Banda dy- 
wersyjna, złożona ze 100 ludzi napa- 
dła na miasto Stołpce. Napastnicy za- 
atakowali Starostwo, Komendę Policji, 
stację kolejową, Urząd Pocztowy, Ka- 
sę Skarbową, aresz miejski oraz sze- 
reg prywatnych mieszkań. Banda po- 
sługiwała się karabinami maszynowy- 
mi i granatami. Wywiązała się walka, 
podczas której zginął 1 urzędnik i 7 
policjantów. Urząd Pocztowy został o- 
brabowany, przyczem rozbito aparaty 
telegraficzne.  Obrabowano również 
kilka sklepów i domów prywatnych. 
Po napadzie napastnicy zbiegli ku gra- 
nicy bojszewickiej. Zarządzono ener- 
giczny pościg. Dotychczas ujęto 8-u 
bandytów. 


a Ź 
klacz Roza 5-io letnich wyjaadowych 
| rudne kasztany. è 
Powóż jesieniowy b. mało używany, na 
gumach, koła żelazne zapasowe, 
buda i fartuchy skórzane. 

Cabriolet /Tulberi/ na parę i na pojedyn- 
kę, nieużywany, na gumach, kolor wiśnio- 
wy, koziołek zdejmowany, fartuch, wachla- 
rze skórzane SĄ DO SPRZEDANIA. 

 Wiadomeśei udziela Dyrektor Banku 
Związków Ziemian Oddział Radomsko. Obej- 


rzeć można w magazynach bankowych przy 
rampie kolejowej w Radomsku. 


Brukarnia kompletna de sprzedania za» 


raz. Wiadomość u p. Witen- 
berga, Kaliska 8. 
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TEATR i KINO. 


Szał ogarnął tłumy paryskie, gdy 
w końcu XVIII = wieku na kurtynie 
Wielkiej Opery w czasie antraktu u- 
kazały się żywe fotogrefje. Były one 
tematem rozmów wszędzie, w salo- 
nach i na straganie, w stolicy i w za- 
padłej mieścinie. „Najnowszy* wyna- 
lazek stał się bożyszczem całego świa- 
ta w kilka lat zaledwie. Wszędzie 
skakały na płótnach cienie ludzkie w 
zachwyt wprowadzając tłumy, Miał ten 
prototyp kina wiele szczęścia, był no- 
wy, modny i tak szalenie zabawny. 
Głębiej myślący, ci od kawiarnianych 
stolików, obwieścili nieuchronną za- 
gładę teatru. Rzeczywiście, popularne 
kiedyś teatrzyki i ogródkowe scenki 
marły z nadmiaru powietrza na wido» 
wniach, lub zmieniały się w „Odeo- 
ny", „Fantarje* i Kinemy. Teatr zbladł, 
na chwilę jednak. kino nie wszystkich 


1 t : 
zadowolniło, wielu powróciło na łono 


zasłużonego w dziejach kul ury ludz- 
kiej staruszka. Kinematograf ponowił 
atak, dzięki udoskonaleniom technicz- 


nym, obrazy przestały skandalicznie 
drgać, autorzy zaczęli pisać całe 
sztuki i z błazenka fotograficznego 


powstał teatr świetlny. Drematy na ki- 
lometry, tragedje z siedmiu małżeństw 
i czterech trupów, komedje śmieszne 
i komiczne i cuda natury oto reper- 
tuar drugiego etapu kina. Teatr znów 
podupadł. Jedną z potężnych dźwigni 
wyższości kina stała się jego taniość 


| i możność urządzania widowisk w by- 


| 


| le szopie, bez trudności wyszukiwania 


zespołu artystów, dekoracji itd. To też 
przedmieścia zaroiły się od świątyń 
tej 7-ej sztuki. W środowiskach bar- 
dziej kulturalnych zajęcie kinem znów 
osłabło, wówczas broniąc się od upad- 
ku powstał w kinie dramat mniej dłu- 
gi, lecz za to treściwszy i lepiej opra- 
coweny, koraedje mniej straszne, zato 
bardziej oparte na psychologji uczuć 
i finerji gry, komedje błaznowate zni- 
kły zupełnie, widoki natury przerodzi- 
ły się w illustrowany tygodnik. Tem 
kino dobrnęło do obecnych czasów i 
tem chce się trzymać przy życiu. Da- 
remnie, zmierzch kina już nadszedł. 
Dlaczego? Sztuka grana na scenie „ży- 
wego” teatru, to cały świat przeżyć 
psychologicznych, na który patrzymy 
przez okno sceny. Przeżycia te pla- 
styczne we wszystkich wymiarach po- 
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strzegania, 
naturalny. Ruch, mimika, 
utalentowanego oddaje 
uczucia i stany tak plastycznie, że 
przyjmujemy je do świadomości jako 
nasze przeżycia, Ta wspólność gry ak- 
tora z nastrojem widza, oto wyższość 
teatru nad kinem. Każdy dramat ki- 
nowy, grany przez najlepszych arty- 
stów jest psychicznie płaski. Ruch i 
mimika, może być najwłaściwsza dla 
oddawanego uczucia lub stanu, brak 
jednak głosu nietylko ludzkiego, 
szmerów ruchu, czyni ją płaską. O ile 
w teatrze myśl widza jest bierna i gra 
rolę tylko postrzegacza, przeto nie 
męczy się zupełnie pracą twórczą nad 
formowaniem treści właściwej, jak to 
ma miejsce w kinie. To co ma prze- 
żywać aktor w teatrze, mówią mi je- 
go słowa, to co ma przeżywać ten 
sam aktor w kinie, mówię ja sam. 
Pracuję, chcąc wniknąć w jego stan 
psychiczny, chcąc sytuację czuć pla- 
stycznie. Pozatem mimo zmiany tytu- 
łów i napisów w salonowo"sypialnych 
dramatach kinowych, treść ich jest 
Ściśle ograniczona, muszą bowiem ak- 
torzy ciągle skakać, krzywić się i śmiać, 
by choć trochę pobudzić nas do twom 
rzenia treści. Ruchami bardzo niewie” 
le da się myśli wyrazić, cały ich ocean 
jest zupełnie nieuchwytny dla kina, 
teatr najsubtelniejsze wahania psychi- 
ki odda. Jedna jest tylko dziś „wyż- 
szość” kina, to wielorakie szybko- 
zmienne dekoracje, no i względna ta- 
niość. Jeśli więc kino nie zrobi jakie- 
goś genjalnego kroku na drodze tech- 
nicznego rozwoju, jak np. połączenie 
z doskonale naśladującym głos apara- 
tem, to zmierzchnie za lat kilka, bo 
tear dziś już w jeden wieczór bez 
trudności i zwłoki czasu zmienia 24 
razy dekorację. Gdy kino przemówi, 
zostanie mu tylko taniość. Obrazy sen- 
sacyjno—kryminalne, egzotyczne i kar- 
kołomne zejdą na przedmieścia, gdzie 
jeszcze nie wytrzymał rywalizacji mó- 
wiącego kina, to napewno za tat 25, 
szał ogarnie tłumy z zachwytu, gdy na 
scenę wyjdzie jakiś śmiałek i przemó- 
wi ludzkim głosem. Tajemnicą wyż- 
szości teatru jest jego dusza, kino za- 
wsze będzie tylko maszyną! 

Witold Czarkowski. 


Owiec 140 do chowu Rainbonillet różnych 
roczników z 5-clo miesięcznym 
runem sprzeda także w mniejszych par- 
tjach. Dom. Kodrąb p. Radomsko skr. 46, 


ale 


r. 


EERE 


PORADNIK GOSPODARCZY. 


Stosujmy więcej mieszanek, 

Ci, którzy mają mało, a do tego 
lichego obornika i prawie żadnych na- 
wozów szucznych nie stosują, sieją 
zwykle owies na bardzo słabych zie- 
miach, ponieważ pomiędzy  drebnymi 
gospodarzami ustaliło się mniemanie, 
że słabe ziemie właśnie owies  najle- 
piej wyzyska, Rezultaty z owsa, po- 
sianego na słabej ziemi, są bardzo 
skromne, dlatego, że z morga zbiera- 
my bardzo mało, i ziemia, źle ocienio- 
na, zostanie przez deszcz zbita, a przez 
słońce wysuszona. Na takim owsisku 
sieje się często jeszcze żyto, lub pa- 
sie krowy do zimy, a póżniej kładzie 
gnój pod ziemniaki Taką uprawą nie 
pozwalamy rozwinąć się w ziemi dro. 
bnoustrojom, przez to nie następuje 
rozkład resztek roślinnych (ścierniska, 
chwastów) ani teź części mineralnych, 
które się rozkładają tylko w ziemi wil- 
gotnej, za dostępu powietrza (w podo- 
rywce). Takim sposobem ziemia się 
bardzo wyczerpuje, i plony spadają 
bardzo nizko, 

Szkoda, że większość gospoda. 
rzy nie zwraca prawie zupełnie uwa- 
gi na uprawę roślin pastewnych,. w 
postaci mieszanek z jarzynami. Wojna 
zmusila rolnika do szukania sposobu 
korzystania z azotu z powietrza, Tym 
sposobem jest, zamiast siewu ćzystego 
owsa, siew owsa z roślinami strącz- 
kowemi, np. wyką, peluszką, soczewi- 
eą, grochem i t, p. Takie mieszanki 
są dlatego użyteczne, że rośliny strącz- 
kowe czerpią z powietrza azot, który 
owies tak bardzo lubi. Wiadomo, jak 
dobrze rośnie owies na polu posale- 
trowanym, albo polanym gnojówką 
dlatego, że w  saletrze i gnojówce 
jest azot Wyka czerpie azot z po- 
wietrza, korzenie owsa odnajdują ten 
azot i okradają wykę, przez to owies 
bujniej rośnie, a wyka, mając mniej 


"azotu, nie rośnie zbyt bujnie, ale two- 


rzy dużo strąków, Przez to zbiór ow. 
sa, nietylko źe nie zmniejszk się 
przez mieszankę, ale się zwiększa, a 
przytem otrzymujemy kilka korcy wyki 
z morga, bardzo dobrą słomę na pa- 
szę i ziemię pod następną roślinę w 
lepszym stanie. Dlatego poleca się też 
mieszankę, zamiast samego owsa, że 
rośliny strączkowe (peluszka, wyka 


| prócz tego 41/, 


piaskowa, soczewica), pod względem 
wymagań co do ziemi i składników 
pożywnych, są dosyć skremne, więc 
tam, gdzie uda się owies one również 
wyrosną. 

W latach 1915 | 1916 przepro- 
wadziłem doświadczenia w Czechach 
z mieszanką wyki z owsem. Dałem 4 
części owsa i 1 część wyki, Zasiałem 


łowie mieszankę, a na drugiej sam o. 
wies, Z początku wzrost był jednako- 
wy. Później owies z mieszanką zaczął | 


na ziemi bardzo słabej— na jednej po- | 


rosnąć bujniej, kiście nasadził więk- 
sze i dojrzewał póżniej, niż sam o0- 
wies bez wyki Wyka rosła średnio, 


ale strąków nasadziła wyjątkowo du- | 
żo, Mieszanka, jak i sam owies, stały | 
dobrze do samego zbioru, Zbiór odby- 
wał się jednakowo: koszenie żniwiar- 
ką; tylko dosuszanie mieszanki było 
dłuższe, niż owsa. Rezultaty w zbiorze | 
były bardzo pomyślne. Mieszanka dała | 
z morga o 150 funtów owsa więcej i 
korea wyki, Gdyby | 
przeliczyć wartość tego zbioru na pie- 


Gdzie groch się nie udaje dlate- 
go, że wyrasta bardzo w słomę, a ma- 
ło strąków nassdza, będzie dobrze za- 
stosować mieszankę grochu z owsem, 
Owies wyciągnie dużo azotu z ziemi, 
groch, mając mniej poźywnych skład 
ników azotowych, a stosunkowo * wię- 
cej fosforowych, nasadza dużo więcej 
strąków, Prawie zupełnie to samo 
można powiedzieć o peluszee na ziar- 
no, Peluszka jest wogóle, pod wzglę- 
dem gleby i pożywnych składników, 
bardzo niewymagająca, tak, że moż- 
na ją siewać z owsem, nawet na ta- 
kich ziemiach, gdzie sam owies byłby 
bardzo wątpliwy. 

Wogóle gospodarze, zwłaszcza ci, 
którzy mają mało ebornika, a przez to 
pole dosyć wyczerpane powinni stoso- 
wać więcej mieszanek, a mniej owsa, 
nawet i jęczmienia, R. 


Z okolicy. 


Z. SEKURSKA. 
Zmarł w Sekursku na atak ser- 
cowy w nocy z 2-go ma 3-go b m. n 
zięcia p. Jana Biedrzyckiego, ` prezes 


| niądze, okazałoby się, że mieszanką | Sądu najwyższego, b redaktor naczel- 


| 


| 
| 
| 
| 


dała z morga blizko 2 razy tyle, co | 
sam owies. Przytym słoma mogłaby 


ny „kKurjera Warszawskiego”, ś. p, 
Franciszek Nowodworski. ' 
Urodził się w r 1859 w Kalwar- 


zastąpić kiepskie siano w zimowej pa- | ji suwalskiej Gimnazjum ukończył w 


szy, a stan ziemi pod następną rośli- | 
nę byl o wiele lepszy, aniżeli po sa- 
mym owsie. Zbiór był zupełnie jed. | 
nakowy: ponieważ jedno i drugie nie | 
wyległo, skoszono rośliny Żniwiarką. 
Suszenie owsa z wyką było trochę 
trudniejsze; jeżeli jest dobra pogoda, 
to mieszenka na garści prędko dosy- 
cha; natomiast jeżeli przyjdą deszcze, 
potrzeba związać ją w małe snopeczki 
lekko, aby w powrósłach mie gniła. 
Młocka jednakewa. Następnie oddzie- 
nie ziarn strączkowych od owsa jest 
bardzo łatwe. Jeżeli owies pozostaje 
na paszę, a znajduje się w nim pewna 
ilość wyki lub grochu, to owies jest 
tylke lepszą paszą; do siewu, jeżeli 
chcemy mieć czysty owies, to na młyn- 
ku można go bardzo łatwo oddzielić, 

(Wrazie potrzeby można użyć tryjera 
albo t. zw. „żmijki*, która owies od wyki 
dobrze oddzieli.) / 

Przytem specjalną uwagę musi. 
my zwrócić na zyskanie paszy dla 
krów i młodzieży—paszy treśviwej, o 
którą tak trudno w dzisiejszych sto- 
sunkach. 


Płocku w r. 1876, a wydział prawny 
uniwersytetu warszawskiego w r. 1880, 
Następnie od r 1886 był adwokatem 
przysięgłym, 

Niezależnie od zajęć zawodowych 
adwokackich pracował i na polu pub- 
licystki i literatury. Od r. 1881 pisy- 
wał do „Kurjera Warszawskiego”, 
„Tygodnika ilustrowanego,, „Wieku“, 
„Nowin“ i „Gazety sądowej“. Był 
współpracownikiem „Wielkiej Eney- 
klopedji ilustrowanej“, „Kntyklopedji 
rolniczej* oraz lwowskiego „Przeglądu 
prawa i administracji*. 

Ogłosił osobno „Nowe prawe o 
lichwie, u nas obowiązujące” (1895 r.), 
„Projekty ustawodaweze 1-ej izby pań- 
stwowej* (1907 r.), „Koło polskie w 
l-ej izbie państwowej" (1907 r.). 

Pod wielu artykułami, szkicami 
monograficznemi it,d. podpisywał się 
pseudonimem „N. Dworski*, 

W roku 1897 objął stanowisko 
redaktora naczelnego „Kurjera War- 
szawskiego*, W r, 1899 był za prze- 
stępstwo polityczne (wydobycie na wi- 
downię publiczną tajnego memorjału 
generał-gubernatora warszawskiego o 
Polsce) aresztowany razem z wydawcą 
„Kurjera Warszawskiego“, ś p. Le- 
wentalem, więziony, wreszcie zesłany 
do Odesy. Wskutek tego musiał opuś- 
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cić stanowisko redaktora „Kurjera 
Warszawskiego*, które objął wówczas 
é. p. Władysław Korotyński. 

Brał czynny udział w twerzeniu 
i w pracach szeregu instytucji, jak 
Kasa literacka, Tow. hygieniczne, pol- 
ska Macierz szkolna, Tow osad. rol- 
nych, Tow. zachęty do sztuk pięknych. 

Jako polityk należał do stronnie- 
Narodowej Demokracji. W r. 1905 u- 
czestniczył w zjeździe listopadowym w 
Moskwie: W latach 1906—1907 był 
posłem z Warszawy do l-ej i 2-ej Du- 
my państwowej. Podczas wielkiej woj- 
ny był członkiem Komitetu narodowe- 
ge, założonego w Warszawie, a prze- 
niesionego następnie do Petesburga. 
Pracował też w Rosji w polskim Ko. 
mitecie obywatelskim. 

Po powrocie do ojczyzny zajmo= 
wał w niepodległej Polsce wysokie sta- 
nowisko w sądownictwie, pracując, 
między innemi, w komisji kodyfikacyj- 
nej. Ostatnio był prezesem sądu naj- 
wyższego. 


_ Nie tędy droga! 


Przedłużający się zastuj w han- 
dlu i przemyśle, wywołany głównie 
stabilizacją waluty—zmusza i kupców 
i przemysłowców do zastanowienia się 
nad drogami odniżenia cen wszystkich 
przedmiotów, by przystosować ich po- 
ziom do obecnej siły nabywczej szero- 
kich zastępów publiczności. 

Widzimy jednak, że to „zastana- 
wianie się" jest bardzo jednostronne i 
zazwyczaj sprowadza się do takiej 
konkluzji: skoro muszę obniżyć cenę 
towaru o tyle a tyle procent, to o 
tyleż procent albo trochę jeszcze wię- 
cej trzeba zniżyć płacę robotników. 

Jest to i niesłuszne i szkodliwe 


dla rozwoju tegoż przemysłu, bo 


zmniejszenie płacy robotnikom, to zmu- - 


szanie ich do ograniczania swych po” 
trzeb, to zmniejszanie pojemności ryn- 
ku wewnętrznego, to podcinanie tego 
drzewa. z którego rozrostu przemysł 
żyje. 

Obniżanie cen wytworów prze” 
mysłu kosztem wyłącznie płacy robot- 
nika jest również wysoce niesłusznem, 
gdyż na wysokość cen wielu przed” 
miotów nie tyle wpływa—może cza- 
sem i nieco wyższa niż dawniej—pła- 


ca robotnika, ile nadewszystko ogro- 


mnie wysoka kulkulacja handlowa i 
kupca i przemysłowca, zarówno wiel- 
kiego jak i małego. 


Toć w bardzo wielu wypadkach 
jest stosunek taki, że gdy przed woj- 
ną właściciel warsztatu czy fabryki do 
kosztów surowca i płacy robocizny do- 
dawał 50*/, i w ten sposób określał 


cenę sprzedażną produktu, to dziś do- 
daje 1009/, a nieraz i 2009/,. 


Takie wysokie kalkulowanie by- 
ło do wytłomaczenia w okresie gwał- 
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iownego spadku merki polskiej ele 
dzisiaj, gdy memy pieniądz stały, ni- 
czem uzssadnić się nie da, jek tylko 
chęcią utrzymania się przy nadmier- 
nych zyskach. 

Jak w życiu moralnem tak i w 
życiu gospoderczem każdą reformę 
należy zaczynać od siebie: skoro pa- 
nowie przemysłowcy żądają od robot- 
ników powrotu do norm przedwojen- 
nych płacy, niechże najpierw sami 
wrócą do norm przedwojennej kalku- 
lacji, a wtedy dopiero o normowaniu 
płac robotniczych będzie czes mówić, 
choć może nawet okaże się zbytecz" 
nem. 

Wogóle to parcie, by wszyscy ro- 
botnicy powiócili do norm przedwo- 
jennych wynagrodzenia za pracę wy- 
konywaną, bynajmniej słusznem nie 
jest, bo przecież stosunki przedwojen- 
ne rajem dla rzesz pracujących nie 
były, więc jeżeli w okresie wojennym 
robotnikom jakiego zawodu udało się 
uzyskać lepsze warunki płacy, to nie- 
ma obecnie żadnej racji do jej redu- 
kowania, jeżeli tylko robotnik daje 
wzamian odpowiednią ilość uczciwej 
pracy. 

Ceny wielu wytworów muszą u- 
lec zniżce, ale to się winno odbyć 
nie kosztem robotnika, lecz przez 
słuszne unormowanie kalkulacji han- 
dlowej, przez ulepszenie organizacji 
pracy, przez lepsze kierownictwo zæ- 
kładami, bo bardzo słusznie mówi 
wszechświatowej sławy przemysłowiec 
amerykański Ford, że każdy zastój 
handlowy, każda depresja na rynku 
zbytu jest wezwaniem do każdego fa~- 
brykanta, by więcej myśli wkładał w 
swoje przedsiębiorstwo. 

Nękanie robotnika  obniżkami 
płacy nie doprowadzi do celu, a nie- 
potrzebnie wprowadza nowy ferment 
w nasze śtosunki społeczne. 


Zgoda stronictw polskich w Sejmie. 


Sztuki rządzenia państwem uczy" 
my się powoli i z trudnością. Jednak 
wytrwały nauczyciel jakim są ciężkie 
próby, przejścia i niebezpieczeństwa 
ostatniego okresu naszej wznowionej 
niepodległości zdołał nas już doprowa- 
dzić do pewnych w tej nauce postę- 
pów. Odnosi się to szczególnie do 
zgody politycznej wśród stronnictw 
polskich, 


Zwrotnym punktem w rozterce 
partyjno-klasowej społeczeństwa pol- 
skiego były wybory do obecnego sej- 
mu zwyczajnego, pierwsze po uchwa- 
leniu konstytucji Rzplitej. Dały one, 
jak wiadomo, wynik tego rodzaju, iż 
zanosiło się na rządy w państwie le- 
wicy, przy poparciu mniejszości naro” 
dowych: a więc niejako na rozstrzyga- 
jącą tych ostatnich rolę w sporze mię- 
dzy polakami o władzę i kierunek po- 


ENDE RZECZ REZ RYBĘ 
sierpnia 1924 r. 


lityki poństwowej. Tragiczny strzał i 


śmierć Narutowicza i Niewiedomskie- 
go do głębi wstrząsnęły duszą narodu 
oraz jego sejmowego przedstawiciel- 
stwa. Po przejściowym okresie doj- 
rzewenia myśli politycznej, namysłu 
nad ustępstwemi od zasad partyjnych, 
na rzecz dobra peństwowego, doszło 
do skutku pierwsze poważne porozu- 
mienie zwalczających się dotąd stron 
nictw polskich: narodowych z jednej 
strony, z drugiej zaś, najmniej rady" 
kalnego odłemu lewicy P. S. L. Pia- 
sta. Prawica przyjęła w imię wyższe- 
go interesu pańsiwa reformę rolną, 
Piost zgodził się na ustępstwa w 
zakresie sposobu przeprowedzenia i 


szybkości reformy, licząc się z cięż- 
kim stanem finansowym kraju. 
W sejmie powstała zdolna do 


rządów większość polska. 

Rząd tej większości pod przewo- 
dnictwem premjera Witosa stanął wo- 
bec niesłychanie ciężkich zadań, bo- 
wiem finanse państwa, gruntownie ze- 
psute przez 4 lata nierozważnej gos- 
podarki inflancyjnej, zaczęły mu po- 
prostu w rękach się kruszyć, rozsy- 
pywać w gruz. Rząd ów czynił co 
mógł: zreformował podatki, starał się 
o pożyczkę zagraniczną, wreszcie za- 
powiadzieł waloryzacje danin skarbo- 
wych, wnosząc równocześnie zwalory= 
zowany projekt budżetu. Obalony zo- 
stał przez zdradę drobnej grupki „bryr 
listów", czyli zwolenników osławione” 
go z rąk nieczystych posła Bryla. O- 
kazję dała po temu sprawa partyjna, 
reforma rolna, której ustawę rząd p. 
Witosa chciał przeprowadzić w Sej- 
mie. Lewica zwalczała to ministerjum 
zawzięcie wszelkiemi sposobami, aż 
do nawpół rewolucyjnych strejków i 
zaburzeń 

Gdy tak waśń partyjna wzięła 
jeszcze wówczas górę nad pierwszą 
poważną polityczną zgodą stronnictw 
polskich, zajrzało równocześnie zbli- 
ska w oczy groźne niebezpieczeństwo 
ostatecznej finansowej ruiny państwa i 
społeczeństwa skutkiem zupełnego pra- 
wie zaniku wartości pieniądza. W tem 
ciężkiem położeniu zgodziły się po 
raz drugi, wszystkie tym razem, stron- 
nictwa polskie, by udzielić nadzwy- 
czajnych pełnomocnitw  pozapartyjne- 
mu rządowi p. Grabskiego i poprzeć 
go ze wszystkich sił w  najważniej- 
szem dziele—sanacji skarbowej; walki 
zaś partyjne o wszystko inne, chwilo". 
wo mniej ważne, postanowiono za- 
wiesić. 5 

W; tem zbawiennem [postanowie- 
niu wytrwały szczęśliwie stronnictwa 
polskie przez całe pół roku, dzięki 
czemu rząd mógł osiągnąć pomyślne 
wyniki w swych pracach sanacyjnych. 
Niedość jednak na tem. Sanacja nie 
okazała się niestety jedynym kłopotem 
jaki mieliśmy do odparcia. Rosyjskie 
i litewskie wichrzenia na naszych Kre- 


„przeć jej zakusy, 


pd ów, LENE 


Mie Ew RCT 


N 33. 


sach Wschodnich niedwuznacznie zdra- 
dzały zamiar tych dwóch naszych są- 
siadów do oderwania obszarów, które 
gwarantują naszą od Rosji niezależ- 
ność, a także niepodległość wogóle. 
Już na jesieni, w czasie najgorętszej 
naszej walki partyjno-klasowej, Rosja 
czyniła co mogła, śląc agitatorów, o= 
płacając wichrzycieli, organizując za- 
machy z bombami i na prochownie, 
ażeby jaknajwiększy zamęt u nas wy* 
wołać i tem łatwiej nas potem pod- 
bić. Liczyła niezawodnie, iż nie posia- 
damy środków pieniężnych, by ode- 
d. 6, n. 


Z FRANCJI. 
List robotnika. 


Od jednego ze stałych naszych 
prenumeratorów Redakcja otrzymała 
list, który chętnie, zgodnie z życze- 
niem autora podajemy. Red. 


Ciężkie warunki materjalne, które 
nietylko mnie, ale może tysiące ta- 
kich jak ja po wojnie gnębiły, spowo- 
dowały mój wyjazd do Francji. Co 
było robić? W fabrykach w kraju nie 
mogłem dostać pracy, więc trzeba by- 
ło szukać jej tam, gdzie jest. Zgłosi- 
łem się więc do biura z prośbą o wy- 
słanie mnie do Francji. Po przyjeździe 
do Francji na koszt rządu francuskie 
go, przeznaczony byłem do majątku 
farmera, Tam pracowałem 9 miesięcy 
tj. tak długo, jak kontrakt wskazywał. 
Skarżyć się na nic nie mogę. Farmer 
jak i żona jego dobrzy ludzie, katoli- 
cy pomagali mi we wszystkiem, jeżeli 
coś chciałem kupić. A potrzeba było 
dużo, bo z domu zabrałem tylko to, 
co na sobie. Za zarobione pienią- 
dze kupiłem sobie sporo bielizny róż- 
nej, $ ubrania, bucików parę par, ka- 
pelusz i czapkę. Na nasze pieniądze 
to tu dużo taniej. Po ukończeniu kon- 
traktu poszedłem na większe zarobki 
do kopalni. Myślałem z początku ze 
strachem o tej robocie, bo się okrop- 
nie bałem pracować pod ziemią. Do 
kopalni mnie przyjęli, ale to, czego się 
tak bałem, nie spotkało mnie, gdyż w 
kopalni pod ziemią mogą tylko praco- 
wać zawodowi górnicy, którzy już ma- 
ją praktykę. Więc pracuję teraz w ko- 
palni przy różnych robotach, raz z cie- 
ślami, to znów z kowalami, albo z mu- 
rarzami. Francuzi to się okropnie dzi- 
wią, że polacy zdatni są do wszystkich 
robót. Francuz, to jak robi siekierą, to 
do innej roboty już nie zdolny. My zaś. 
jak to mówią do „tańca i różańca”. 
Zarobki w kopalni są dużo większe, 
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jak na roli, więc można sobie więcej 
kupić i więcej wysyłać do domu ro- 
dzinie. Życie tu nie bardzo drogie, bo 
z» $ albo 6 franków można dostat- 
nio żyć i też się wina wypije, bo 
wódka tu nie dobra Dla wiadomo- 
ści podaje ceny żywności tutaj: chleb 
pszenny kilo 1 fr. 20 cent., mięso 
różne od 4 do 7 fr., jajko 5 cent., 
szmalec 7 fr., litr mleka 1 fr. 40 c., 
ltr wina czerwonego lub białego1-2 
franki, Kończę mój list i dodaje, że 
obchodzą się tu z nami polakami bar- 
dzo. dobrze, W tym tygodniu przyje- 
chało tutaj kilkudziesięciu robotników 
włochów, ale to już nie nasz robotnik 
i przez to dużo mniej zarabiają. My- 
ślę, że jak tu popracuję jeszcze ze 2 
lata, to jak Bóg da zdrowo wrócić, 
to sobię kupię trochę ziemi, bo po- 
dobno trochę staniała w naszej Polsce. 

Życzę Szanownej Redakcji wszyst- 
kiego najlepszego 

Pas de Calais Rafał Posmyk 


z powiatu Radomskowskiego: 


OD REDAKCJI. 


Redakcja zawiadamia, że wszelkie pis- 
ma, feljetony itd., które nadejdą do Redak- 
eji później, niż do wtorku wieczorem, wia- 
domości zaś miejscowe i z okolicy do śro- 
dy wieczorem, ogłoszenia do czwartu 12 
godzina w południe, będą zamieszczane do- 
piero w numerze następnego tygodnia, al- 
ba jake nicaktualne nie będą woale druko- 
wane. 


KRONIKA. 


D. 6 września h. r. z kościoła 
parafialnego w Radomsku wyruszy ko 
leją pielgrzymka do Częstochowy 

Zapisy pielgrzymów przyjmuje 
kancelarja parafjalna cedziennie od 
godz 36. 

Zmiana własności. Dnia 29 Lip- 
ca nabył połową domu sejmik przy ul 


dawniej Powiatowej a obeenie l-go 
Maja na przeciwko Starostwa od p 
| H. Złotnika za sumą 44,000 zł. Dom 


dobrze zbudowany, jest w dobrym 


| stanie, to też od l-go Października biu- 
| ro sejmiku 


przeniesione zostauie do 
własnego domu Do Aktu z upoważ- 
nienia sejmiku stanęli; p Starosta Har- 
mata, członek wydziału, Burmistrz J 
Szwedowski i sekretarz p. Kosiński, 
Czy to prawda? Podobno w ma- 
gistarcie znajdują się plany, regulu- 
jące i upiększające miasto Radomsko. 
Otóż na głównym rynku ma stanąć sza- 
let dla użytku publiczności. Czyż nie- 
ma innego miejsca w Radomsku na 
pobudowanie szaletu, tylko główny 
plac miasta?; na którym odbywają sią 
zgromadzenia i uroczyste procesje 
Czyż nie lepiejby było, gdyby 


GAZETA „RADOMSKOWSKA”*— niedziela 10 sierpnia 1924 r. 


a A, 


Str. 7. 


Szan. Magistrat, pomyślał coś, o nie- 
szczęśliwem drzewie Wolności, które 
powoli obumiera na środku rynku, oto- 
czone więcej, niż skromnym parkanem? 


D. 6 sierpnia o godz. 12 w poł. 
zdkrzył się straszny wypadek ná kolei. 
Oto za stacją Radomsko nadkondókto r 
Łacisz, wyskoczył z biegnącego pocią- 
gu towarowego, tak nieszczęśliwie, że 
koła obcięły mu obie nogi wysoko po 
za kolanami. Łacisz wskutek upływu 


krwi zmarł w szpitalu w godzinę po 
wypadku, 
Czasopismo „Kobieta“. Ukazał 


sią M 6 za m. lipiec. Oprócz obfitej, 
bardzo interesującej treści ze wszys- 
tkieh dziedzin życia kobiecego, „Ko- 
biota“ zawiera różnorodny dział lite- 
racki krytyki teatralne eto. 

Redakcja i Administacja czaso= 
pisma „Kobieta“ mieści się w Warsza- 
wie, ul, Żelazna N 75 .m. 8. tel, 508-03. 

Konto w P. K. O. 9125. Prenu- 
merata kwastalna 4 zł. 50 gr. numer 
pojedyńczy 1 zł. 50 gr — Do nabycia 
wszędzie. — 


OGŁOSZENIE. 


Komisja Likwidacyjna. ustanowiona 
wyrokami Sądu Okręgowego w Piotrkowie 
z dnia 5 Lutego i 28 Marea 1924 roku, a 
sprawie likwidacji majątku fabryki wódek 
Aleksandra Sękowskiego w Radomsku (N-r 
sprawy I C 67/24), na zasadzie dekretu z 
dnia 7 Lutego 1919 roku, rozdziału V 
(Dzien. Ust. z roku 1919, poz. 164). niniej- 
szym podaje do publicznej wiadomości, że 
w dniu 12 Sierpnia r. b. o godzinie ;8-ej po 
południu, odbędzie się, na mocy art. 10433, 
1062 i 1070 U. P. C., w drugim teiminie li- 
cytacja ruchomego majątku, należącego do 
wspemnianej fabryki wódek, w domu przy 
uliey Brzeżnicekiej pod N-em 19 w Radom- 
sku, szczegółowo opisanego i wyszczegól. 


nionego w spisach Komornika Sądowego p. - 


Waleckiego, z tem, że wszystkie wyszcze- 
gólnione w tych spisach ruchomośel,oprócz 
6814 litrów spirytusu pierwszej jakości, bę- 
dą sprzedawane niżej oszacowania.—Osoby 


zainteresowane, mogą spisy te obejrzeć w- 


w mieszkaniu likwidatora p. Polanowsklego 
przy ulicy Strzałkowskiej pod N-em 6 w 


Radomsku, codziennie w godzinach popor — 


łudniowych.— 
M. Radomsko dn‘ 7 Sierpnia 1924 r. 
Członkowie Komisji: W. Polanowski 
T. Gumuliński 
J. Bugajski. 


Ostrzeżenie. 


Doszło do mej wiadomości, że złośliwi 
ludzie rozsiewają różne plotki, wyrządzają 
mi wielką krzywdę, wobec czego ostrzegam 
tych Panów, aby się uspokoili, bo w prze- 
ciwnym razie wystąpie na drogę sądową. 

Jeśli kto ma lub miał moje protesty 
płacę za nie podwójnie. Komu się co nale- 
ży, proszę się zwrócić do mnie, a natych- 


miast ureguluję. 
J. Besser, Kaliska 6. 
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Za Redaktora i Wydawcę proi Marjan Pilny. 


w lokalu Macierzy Szkelnej — Rynek 17 — odbędzie się 


OGÓLNE ZEBRANIE 


członków Stow. Kupców polskich w Warszawie Oddz. w Radomsku | 
PORZĄDEK DZIENNY: 


1. Zagajenie posiedzenia i wybór przewodniczącego 
2. Odczytanie i przyjęcie protokułu z ostatniego Ogólnego Zebrania, 

$. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej za okres sprawozdawczy, 

4 Wybór newego Żarządu, 

5. Wolne wnieski i interpelacje. 

UWAGA: O ile wskntek niedostatecznej ilości członków zebranie nie doj- 
dzie do skutkn w pierwszym terminie o godz. 7.30, to takowe odbędzie się w dru- 
gim terminie o godz. 8.30 w tymże lokalu i będzie prawomoene bez względu na 
ilość przybytych członków. 
sprawy, obchodzące wszystkich członków, prosimy przeto 


NAWOZY SZTUCZNE 


MASZYNY ROLNICZE 


POLECA 
DOM PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY 


ZDZISŁAW RYLSKI Sp. Akc. 


ODDZIAŁ w RADOMSKU. 


Biuro i składy dla sprzedaży hurtowej Dobryszycka 9. Dom wł. Tel. 16. 
Sklep dla sprzedaży detalicznej ul Brzeźnicka L. 6. Tel. 79. 


Stała Wystawa Wzorów w pawilonie firmy w parku Slaszyca 


w CZĘSTOCHOWIE. 


CZE REY ZB CZBLY 380 ZB C ZŁE CBE -Z8£>Ó0 
BAE EEEREN DCRR 


Tow. Straży Ogn. Ochotniczej w Radomsku. 
w Sobotę 9 i Niedzielę 10 sierpnia 1924 roku 


w teatrze „Kinema“ wyświetlany będzie wspaniały film p. t. 


TEODORA 


(PRZEPIĘKNA KORTYZANA, POTEM CESARZOWA) 
Najwspanialsze, monumentalne o nieznanej dotąd dynamice i bajkowym 
przepychu wystawy arcydzieło filmowe w 10 ciu aktach. 
Wspaniałe widowisko przepychu, rozpasty, zgabnych namiętności 
„. oraz wielkich zabaw, tarnieji ! igrzysk. 

Film ten, to rezaltat pracy tysięcy ladzi, przy najnowszej technice 
kinematografieznej. 

To film, który przeszedł cały Świat zwycięzko, wywołając wszędzie 
jeden okrzyk zachwyta pabliczności. 

W roli głównej gwiazda 
piękności kinematograficznej 


Pi 


Ponieważ na zebraniu poruszane będą b. ważne | 
o jak najliczniejsze ; 
ZARZĄD. 


ZeD 


jan ZE OO WZ ZZ a ZOO R 


Rita Jolivet. || 31a mi 


VIPI AE IE PNPPP E SIOLP EIEEE CODIE OI TIE DKPS WORA AS OROŚ OWE ROCKK 


GAZETA RADOM3KOWSKA“—niedziela 10 sieronia 1924 r. 


GIEŁDOWY KURS WALUT. 


W dn. 8 sierpnia płaćono w Warszawie 


Dolar 5 zł. 18 gr. 
Funt szterling 22 zł. 83 gr. 
Frank francuski 26 gr. 
Liry włoskie 22 gr. 
Frank szwajcarski 95 gr. 
Korona czeska 15 gr. 
Korona austr. 7 gr. 


Ceny zboża w Warszawie. 

Za 100 kilogr. czyli 244 funty: 
czystej wagi wraz z dostawą płaceno: 
zo żyto 12 Złotych—za pszenicę 22 ZŁ. 
za Owies 13 Zł. 


Pewiatowa Kasa Chorych w Radomsku. 


LIGTTAGJA. 


Pow. Kasa Chorych w Radomsku 
z mocy art. 53 ust. z dnia 19 maja 
1920 r. o przymusowem ubezpieczeniu 
na wypadek choroby podaje do wia- 
domości, że dnia 11 sierpnia b.r. o g. 
10 rano w Radomsku przy ul. plae 3 
Maja (Rynek) odbędzie się licytacja 
ruchomości, należącej do firmy p. Jó- 
zefa Krajewskiego, fabryka mebli, o- 
szacowanych na 280 zł., składających 
się 1) maszyny do pisania syst. „Mi- 
nion“ w dobrym stanie, 2) szafy kolo" 
ru jasnego jesionowej z półkami, 3) 
wagi stołowej 10 cio kilowej i 4) stołu 
rysowniczego na pokrycie należnych 
Kasie składek członkowskich. 

Ruchomości obejrzeć można w 
dniu licytacji od godz. 9 rano spis 
zaś takowych codziennie od 10 do 
1-ej w Biurze Pow. Kasy Chorych ul. 


Przedborska 32. 
Dyrektor Przewodn. Zarządu: 
(—) Fr. Lenk (—) 3. Cygankiewicz. 


Powiatowa Kasa Chorych w Radomsku, 


LIGTTAGJA. 


Powiatowa Kasa Chorych w Ra- 
domsku z mocy art. 53 ust. z dnia 19 
maja 1920 r. o przymusowem ubez- 
pieczeniu na wypadek choroby podaje 
do wiadomości, że dnia 1] sierpnia 
b. r. o godz. 10 rano w ''adomsku 
przy ul. pl. 3 Maja (Rynek) odbędzie 
się licytacja ruchomości, należącej do 
firmy p. Jechudy Koppla, wł. zakładu 
stolarskiego, oszacowanych na Zł. 60 
gr. 01 składających się z Trema o 3-ch 
lustrach koloru ciemnego na pokrycie 
należnych Kasie składek członkowskich. 

Ruchomości cbejrzeć można w 
dniu licytacji od godz. 9 rano spis 
zaś takowych codziennie od 10 do 
1-ej w Biurze Powiatowej Kasy Chor. 
ul. Przedborska 32. 

Dyrektor Przewodn. Zarządu: 


(—) Fr. Lenk (—) J. Cygankiewicz. 


Drukarnia Polska Henryka Kanclera w Radomsku. 


Nz" 


